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Kepa Zaniemyska.
W a l t a  wszczęta  ; ju z  n a w y ,  g r z m o ta m i  c ięża rn e ,
R y k n ę ły  i  r o z n i o s ł y  k ł ę b y  d y m u  c z a rn e ;
N a  znak  d a n y  g r o m  z paszczy ro z o g n io n e j  zieje ,
L u b  w ia t r e m  p o d c h w y c o n y  żag ie l  się r o z w ie j e .

Któż z tych, których pierś niezupełnie jeszcze 
głosowi natury zam arła ,  nie czuje do miejsc, 
uświęconych powagą wieków i ważnością zda­
rzeń, jakiegoś tajemnego pociągu? Tutaj człek 
s iłą  wspomnienia porwany, ulatując w  dalekie 
przeszłości krainy, zapomina o obecnych troskach 
i  swobodniejszym się czuje! Jeśli chcesz podo­
bnego kosz tow ać szczęścia, ty, co ślęcząc nad 
księgą, szukasz w niej daremnie dla serca po­
k a rm u ;  ty, co nie umiejąc rozhukanych namię­
tności trzymać na wodzy rozsądku, powtarzasz 
ustawicznie, że nie masz i kropli wesela na zie­
m i;  nie potrzeba ci kroków  twych zwracać ku 
ostatnim świata kończynom; rzuć okiem przed 
siebie, ale okiem ducha, wolnego od ziemskiej śle­
poty , a niemal każda stopa ziemi przemówi 
głosem przeszłości do ciebie. Nietylko ów wielki 
szkocki Poeta , miał w  swym kraju  czarujące 
przedmioty, zdolne obudzić w duszy ważne prze­
szłości pamiątki; —  i my ich inamy poddoslat- 
k ie m ; bo i nas przeszłość poprzedziła , równie 
daleka ja k  świetna. O bodajbyśmy choć iskierką 
czucia jego przejąć się chc ie li ; bodajbyśmy nie 
zamykali serc naszych urokom, jak ie  w nas 
wzbudza widok pięknych okolic, i  ważnych w 
dziejaclpśpomników.

Jednem z miejsc tych, choć mniej może sła- 
wnem od tylu innych, są^ okolice Z a n i e m y ś l a ,  
miasteczka w’ powiecie Sredzkim leżącego. Kio 
czytał dzieje P o lsk i , ten znać musi położenie 
niebezpieczne k ra ju ,  w jakie go wprawiły we­
wnętrzne rozterki, a zwłaszcza odstępstwo W i n ­
c e n t e g o  z S z a m o t u ł ,  W ielkorządcy Poznania. 
W  owych to czasach zniszczenia, usypano okop, 
począwszy od Zaniemyśla, aż do wsi Głuszyny, 
w  przestrzeni, nie siedm, ja k  Naruszewicz utrzy­
m u je ,  ale najwięcej cztery wynoszącej mile. —  
Majętńi i ubodzy, starcy i dzieci, zgoła wszyscy 
mieszkańcy, unikając okrucieństwa i nienasyco­
nej żądzy rabunku krzyżowego rycerza, chronili 
się tłumnie za ów szaniec, z majątkiem i dobyt­
kiem syyoim. Na polach Zaniemyśla stoczono 
b itw ę j |Sy  której ja k  wiadomo, Krzyżacy znieśli 
Polaków '; ale znieść nie mogli dzieła* świadczą­
cego b ich gorliwości i .  od wadze. Po dziśdzień 
jeszc-.e, ujrzy ciekawy podróżny w  borach K ęp ­
skich A ffS t  do majętności Zaniemyśla należącej, 
szczątki! wspomnianego okopu, z których widać, 
że rdkąć ludzką wzniesione. Jeden szczególniej 
szanipąy na niedostępnych podówczas biotach, 
w  kształcie czworograńu sypany ; dobrze się, mimo 
preeciągu kilku wiekóir,  zachował.. Trzydzieści 
inogilj w pobliżu jego sterczących,. mówi jasno, 
ż ;  tu' krw aw o walczono.,,'r Mogilniki te, zw ą 
dziś GóreęzkjMni.

Inny szaniec, dobroczynną natury ręką mie­
szkańcom ku obronie utwierdzony, stanowi w y ­
sepka dość obszerna, na jeziorze, przyległe miastu 
ogrody oblewającem. Niektórzy twierdzą, jakoby  , 

; wyspa ta dziełem była człowieka. — W ojew oda 
Poznański, G ó r k a ,  dziedzic rozległych majętno­
ści Zaniemyśla, chcąc skarby swoje, w  owych 
czasach, kiedy prawo mocniejszego, pierwszem 
było prawem, w  bezpiecznem zachować miejscu, 
miał j ą  usypać. O czem jednakowoż i znaczna 
przestrzeń wody, dzieląca wyspę od lądu s ta łe­
go, i głębina jeziora, mocno powątpiewać każą. 
W y sp ę  tę łączy ł kiedyś z wybrzeżem most dre­
wniany, którego szczątki naszym dochowały się 
czasom. Przed kilku la ty ,  wydobyto  z wód 
jeziora miecz, zadziwiający wielkością swoją i 
w agą, tudzież z b r o j ę  K r z y ż a c k ą .  Z tąd się 
pokazuje, że na owym moście stoczona była w alka, 
pewnie między Polakiem a rycerzem krzyża.

Obrazek dający nam choć słabe wyobrażenie 
romantycznej Zaniemyśla okolicy, przedstawia oraz 
bitwę morską, którą tutaj w  roku 1819 stoczono; 
zapewne dla przypomnienia walk ,  nie tyle może 
św ie tnych , ale w alk  krw awych i zażartych, jak ie  
tu niegdyś w  istocie z zaciętym prowadzono nie­
przyjacielem. D w a okręty do tej użyte igraszki 
po dziś dzień pokazują. Pewien znakomity oby­
watel,  chcąc miłych sobie gości niezwyczajnym 
sposobem zabaw ić ,  i nieszczędząc na ten cel 
znacznych kosztów, wyprawi] tutaj morskiej bi­
twy igrzysko. Uzbrojone okręty po różnych ewo- 
lucyach na niestałym żywiole, przystępują do 
zdobycia nadbrzeżnego szańca. Po skończone'm 

i igrzysku w esoła nastąpiła uczta.
W yspa  sama w skutek darowizny dożywotniej, 

przeszła do rąk  Hr. E dw arda Raczyńskiego, za 
którego starunkiem, prawdziwie romantyczną przy­
brała postać. W zniosłe lipy i dęby, rówieuniki 
może pierwiastkowego wyspy powstania, nurza 
wierzchołki swoje' w  przezroczystych wodach. —  
Opodal dom, w guście szwajcarskim, z majów ek 
korą okrytych s taw iony , milą swoją prostotą, 
połączoną jednakże z jakimś odcieniem wykwi n-  
tności, zachwyca patrzącego. Ztąd widok prze­
pyszny. Ciekawe oko, przebiegłszy zwiercia­
dlaną powierzchnią gładkiego jeziora, zatrzyma 
się na żywej przyrodzie, gęsto umajonych drzew 
owocowych, z pośrodka których w ystrzela krzyż. 
Jest to sad plebanii, a krzyż błyszczy z wie­
życzki katolickiego kościoła, którego kaplica jest 
zabytkiem krzyżackiej jeszcze architektury.

Cokolwiek dalej na lewo, ciągną się w góre 
od niziny jeziora, pasy świeżej łą k  zieloności; 
przeplatane jakby dywanem, przybranym w roz­
maite rośliny warzywne, z łona których gdzie­
niegdzie goździk się podnosi, lub słonecznik, król 
kw iatów , za słońcem promieniste obraca czoło. 
To są ogrody miejskie; za niemi zatrzyma się 
oko na rzędzie domków, rozmaitego kształtu i 
b a r w y ; z nich szczególniej trzy się odznaczają, 
bo z cegieł i dwupiętrowe. Ogół zaś tych dom-
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ków  stanow i miasteczko Z aniem yśl, n iegdyś k w i­
tnące, dziś ubogie. Z  przeciwnej slrony w ysp y , 
przedział w ody nie tak znaczny. Tutaj ciągnie 
się długa, jednostajna obław a piasku, z ktorego 
tu i ow dzie sterczy niska, biała chatka, otoczona 
naprzód zrębionym płotem , dalej lichy plon roku­
jącą n iw ą .' K ażdy zgadnie, że to siedziby Hol- 
lendrów . —  T uż za niem i, zatacza sw e cienie las 
sosn ow y; trochę w  bok płaczące brzozy, jak  
dziew ice w  b ie li, długie po ramionach rozpu­
szczają w arkocze ; dalej na lew o drugie jezioro, 
dalej las, a w  lesie ow e okopy, i  pola sław n e  
bitw ą K rzyżaków ’ z W ielko-P olanam i.

D łu gosz  w  kronikach sw oich  wspom ina, że za 
jego czasów  najdywano na tych polach, liczne  
kości i szk ielety  leg łych  w  boju w ojow n ik ów ;  
a dzisiejsze odkrycia stwierdzają to podanie.

Prócz w ydobytych z jeziora pierwej już ry -  
sztunków ; *) w ykopano później czaszk ę, tak 
w ielk ą , że porów nyw ając ją z objętnością ciała, 
jak ie  wspomniona zbroja zam ykać w  sobie m ogła, 
dziw im y się olbrzym iej przodków naszych postaw ie.

W ażnićjszym  jednak nierów nie od tych pa­
miątek zabytkiem  ow ych  czasów , są pieniądze, 
w ykopane pod Z aniem yślem . I d . . .

P ereg ry n ac ja  do .Ziemi Ś ‘Ćj

M i k o ł a j a  K r z y s z t o f a  R a d z i w i ł ł a ,  X ią -  
żecia na O łyce i N ieśw ieżu , W ojew od y W i­
leń sk iego , przez Tomasza T r e t e r a ,  kustosza  
W arm ińskiego, łacińskim  językiem  napisana, 
a przez X . Andrzeja W  a r  g o  c k  i e g o  na 
polski przełożona, w  K rak. 1 628 . **)

K ról Stefan do W . X . L itew sk iego  przyje­
chaw szy roku 1 5 79 , w ojnę m oskiew ską b y ł uchwa­
l i ł ;  stan mój rycerski w yciąga ł tego po mnie, 
abym królow i Panu memu, przeciw ko spólnemu 
nieprzyjacielow i ojczyzny pom ógł. Otóż, ten rok 
pospołu z drugim rycerstwem W . X . L itew skiego, 
na w ojnie Potockiej straw iłem , kędy z polhaku 
w  g ło w ę  obrażony będ ąc, skorom jeno ozdro-

" *) F .  W ę ż y k  w ITIc im  T .  r o m a n s u  s w e g o ;  , , Z y -
n m i u i t  Z S z a m o t u ł , “  w z m ia n k u je  o z b r o i  krzyżack ie j ,  
w y k o n a n e j  na  Z a n ie m y s k ie j  k ę p ie ,  k t ó r ą  w  z b r o jo w n i  
l i r  E d w a rd a  R a czyńsk iego  og ląda ł .  Z a p e w n e  to  bę­
dzie ta sa m a ,  o k tó r e j  m y  m ó w i m y .

*) X iążę  R a d z iw i ł ł ,  mąż św ia tły ,  w o l n y  o d  za­
b o b o n ó w  o w e g o  w ie k u  i ł a tw o w ie r n o ś c i  zw ycza jnych  
p i e l g r z y m ó w ,  k tó r z y  źle z ro z u m ia n ą  p o w o d o w a n i  
p o b o ż n o ś c ią ,  w s z y s t k o ,  co w czasie swej  w ę d ró w k i  
u s ły s z e l i ,  za św ię tą  p o c z y t y w a l i  p ra w d ę .  R a d z iw i ł ł  
je s t  o raz  b a d a c z e m ;  wszędzie d o c h o d z i  p r a w d y ,  i  t rzeba  
w yznać ,  iż p rzy  z d r o w e m  z d a n i u ,  r zadko  się m y l i .  
N a le ż y  więc do  m a łe j  l i c z b y  podró żn ik ó w , na  k tó ry c h  
słowie bezp iecz n ie  p o leg ać  m o żn a .  N i e  u n o s i  o n  się 
w p raw d z ie  zapałem  na  w id o k  o k o l ic ,  p ięknośc ią  n a tu r y  
l u b  l i i s to r y c z n e m i  p a m ią tk a m i  s ł a w n y c h ,  j a k  n o w s i  
p o d r ó ż n i ,  a m ia n o w ic i e  L a m a r t i n e  ; bo wszędzie 
z a p o m in a ją c  o so b ie ,  z a jm u je  się ty lk o  rzeczą, p r z e d ­
m i o t a m i  z e w ń ę t r z n e m i ,  k to r e m i  sw ą  ciekawosc z a s p o ­
ko ić  p r a g n ie  : g d y  p rz e c iw n ie  L a m a r t i n e ,  sobą zawsze 
za ę ty ,  wszędzie s tan  swej  duszy i u czu c ia  sw oje  w Seice 
nasze, zw ycza jem  p o e t o w ,  p rze lać  p r a g n i e .

w ia ł, św leżem tem dobrodziejstw em  pańskiem  
bardzo pobudzony, do niego ślubu wróciłem  się . 
Roku tedy pańskiego 1582  dom mój rozrządzi­
w szy i testament uczyn iw szy, w  Sierpniu do króla 
•Stefana w  Grodnie będącego jechałem , abym mu 
o drodze oznajm ił, a razem pożegnał. Rozm ai­
tym sposobem odw odził mnie od tego, radząc, 
abym do Rzymu jechał raczej, niż z tak slabem  
zdrowiem (zob . Przyj. Ludu rok III. Nr. 6 )  na tak  
niebezpieczną drogę puszczał się. O trzym aw szy  
nakoniec u któla pozw olenie, wróciłem  do N ie­
św ieża , i w  im ię pańskie puściłem się w  drogę 
16 . W rześn ia  1582 , udałem się do W en ecy i;  
tain otrzym awszy paszport (b ez  którego nikt do 
Jeruzalem nie jed z ie ) i list apostolski, dla róż­
nych przyczyn dopiero roku 1583 , 16 . K w ietn ia , 
w ziąw szy  odzienie p ielgrzym skie, po zachodzie 
słońca do okrętu w siad łszy , o godzinie 3 c ie j  w  n o c  
podnieśliśm y kotw ice. Zaraz na początku tej 
drogi, kiikakroć byliśm y w  w ielkiem  niebezpie­
czeństw ie, z  którego B óg zachow aw szy mnie, po­
kazał, że mnie w  sw ej opiece chow ał. W ysiad ł­
szy na ląd do K andyi, jechałem  po krajach góry  
I d a ,  do' l a b i r y n t u  T e z e u s z o w  e g o .  *) Ja

*) L a b i r y n t e m  n a z y w a l i  s t a ro ż y tn i  g m a c h  t a k i ,  
w  k tó r e g o  k r ę t y c h  i  m y l n y c h  g a n k a c h  i  p o k o ja c h  
ł a t w o  by ło  m o ż n a  zbłądzić.  B y ło  ic h  k i lka ,  lecz  n a j ­
sław nie jszym  b y ł  l a b i r y n t  e g i p s k i ,  w ś r e d n i m  
E g ip c i e ,  powyżej jez io ra  M ó r i s ,  n ie d a le k o  K r o k o d y lo -  
p o l u ,  te raźn ie jsze go  F a j u m .  P o d ł u g  j e d n y c h  z b u d o ­
w a n y  o d  d w u n a s t u  k ró ló w ,  p o d ł u g  i n n y c h  zaś od. 
j e d n e g o ,  n a z w is k i e m  P s a m m e ty c h a .  B y ł  to z a p e w n e  
n a g r o b e k  j a k ie g o  k ró la ,  p o łą c z o n y  z p a ł a c e m ;  g m a c h  
cały p ó ł  n a d  z ie m ią ,  p ó ł  w  z iem i ,  m ia ł  być j e d n y m  
z na jp ięk n ie jsz y ch  n a  ś w ie c ie ; i  z a w i e r a ł  3000 sal i  
p o k o i :  g a n k i  p ro w a d z ą c e  do  n i c h  tak k r ę te  i  m y l n e ,  
iż, k io  się tam  bez p r z e w o d n ik a  w n iść  p o w a ż y ł ,  wyjść 
n ie  m ó g ł .  W  n iż -zy ch  g m a c h a c h  m ieśc ić  się m ia ły  
z w ł o k i  za łożyc ie l i  L a b i r y n t u ,  w yższe  zaś z na jw iększym  
p rz e p y c h e m  n a  m ieszkan ie  k r ó l ó w  u rząd zo n o .  T e ­
raz już ty lk o  150 p o k o i  m a  być p rz y s t ę p n y c h ,  re sz ta  
W g ru z a c h  zaw a lona  lezy.

D r u g i  l a b i r y n t  na  w y s p ie  K r e c  i e , k tó r e g o  ry s  n a  
obrazku  p r z e d s ta w io n y  w id z im y ,  n ie  był  to  g m a c h ,  
jak  p o e c i  s ta ro ż y tn i  ba ja l i ,  poda jąc  naw et  Dedal. t  jako  
b u d o w n ic z e g o  o n e g o ż ,  lecz  jak s łusznie  R a d z iw i ł ł  
uważał,  o czem także późniejsze po d ró że  p rz e k o n a ły ,  
p o d z i e m n e  ganki .  W u i j ś c ie  w c a le  .n ie z n a c z n e ,  w p a ­
g ó r k u  n a leżącym  do  gó r  Ida.  O t w ó r  j e s t  n i s k i ,  za­
p e ł n i o n y  z i e m ią  i z a w a lo n e m i  g ł a z a m i ,  p ro w a d z i  
g a n k ie m  spadz is tym  do p o d w o j n e g o  w c h o d u  (A) zkąd  
cz te rm a  b r a m a m i  w c h o d z i  się w ew n ą t rz  jaskiń , z k tó ­
r y c h / t y l k o  o t w ó r  po  p r a w e j  s t ro n ie  te ra z  p r z y s t ę p n y ;  
g łó w n y  gan ek ,  p ro w a d z ą c y  wewnąLrz jest 8 s tó p  sze­
r o k i  i  te jże wysokości .  Leżące po o b u  s t r o n a c h  k o ­
m ó r k i  i g m a c h y  w y ż e j  n ieco  w zn o szą  się n iż  g a n e k ,  
i  są wszystk ie  su c h e ,  jak oznaczone l i t .  O . O .  P e w i e n  
p o d r ó ż n ik  a n g ie l s k i ,  k t ó r y  go  w y m i e r z y ł ,  p o w i a d a ,  
ze m a  § m i l i  ang ie lsk ie j  d ługośc i .  Użył on  tej o s t roż­
nośc i ,  ja k  ó w  bajeczny T e z e t i sz ,  k t ó r e m u  A r ia d n e  
k łębek  dała ,  ab y  p o su w a jąc  się z n im  w  g łąb ,  m ó g ł  
za p o m o c ą  wijącej się za n im  n ic i ,  wyjść bezp ieczn ie .  
A n g l ik  także  wszedł z k łę b k ie m  i  w pun k c ie  C p o  
c z ie ro g o d z in u e m  b łąkan iu  o d k r y ł  nić swoję. K am ień  
w  tej  skale  je s t  m ię k k i  p ia skow iec ,  z d a tn y  do  b u d o ­
w l i  w  bliskości  m ia s ta  G o t t y u e ,  zkąd z a p e w n e  b ra n o  
m a te ry a ły  n a  b u d o w l ą .  Później  m o ż e  p o r o b i o n o  ta k ­
że i n n e  k r y j ó w k i  d la  uk ry c ia  tam że,  w  czasie r o z ru ­
ch ó w ,  sw ych  s k a rb ó w ,  tudzież j e ń c ó w  w o je n n y c h .

12
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L a b i  i' y ir t n a w y s p i e K r e c i e.

z tymi trzymam, którzy to miejsce nie za la­
birynt, ale za takowy plac, kędy kamienie ła ­
mano, m ają; czego znakiem i świadkiem są kupy 
kamieni i drogi wozowy któremi wożono też 
kamienie. Jest tu wiele lochów podziemnych, 
kędy iść, chyba zapaliwszy pochodnią, nikt nie 
może: i to bardzo ostrożnym być trzeba, aby 
nietoperze świec nie zagasiły latając, a potem 
w onyclt ciemnościach nie uw ikłały .

_ Oględowalem prawie dziwnie wielkie waliny 
miasta Gortyny, które król Taurus, Europę, córkę 
Agenoiowę, uniósłszy, zbudow a ł, i imieniem swej 
matki nazw ał. Miasto to leżało niżej pod sa­
mym labiryntem, co się jaśnie pokazuje, że z tych 
kamieni murowane było, które z tego to mnie­
manego labiryntu łamano i wywożono. Szero­
kie i  piękne byhr miasto, jako  filary i słupy 
przednie cudne świadczą, które dla gęstwy zda­
dzą się jako  las jak i z daleka. Ale najdziwniej­
szy tu  most je s t, n a  małuchnej rzece, z okru­
tnych kw adratowych kamieni, które ani ołowiem, 
ani wapnem spojone, przecie tak* mocno trwaja, 
że bezpiecznie po nich jeżdżą. Minęliśmy tu­
reckie wyspy, K arpat i Rod; dla nocy trudno 
je było w idzieć.. W eszliśmy w  morze licyjskie,

M a s ł  o c z n i k .

a w nocy pamfilijskie. Dziewiętnastej godziny 
ujrzeliśmy Cyprus, a ku wieczorowi minęliśmy 
wyspę Pal.  ̂Kowno ze świtaniem przypłynęli­
śmy do Lemnissu. Tam przed nami jednym dniem 
wpadły były niespodziewanie cztery galery xią- 
żecia Florentskiego: miasto splondrowali, Tur­
ków nieco pojmali, do trzydziestu zabili. Ra 
brzegu wieża stoi: część je j trzęsienie ziemi 
przed la t kilką obaliło, zaczem niektórych Tur­
czynów przyw aliła. Gdym z okrętu dla wypa­
trzenia położenia miejsca wysiadł,' zabiegł nam 
drogę niejaki szaleniec, (zowią takich pospo­
licie M a s ło  cz n i k a m i ) ,  w ręku nóż szeroki, 
brzytwie podobny mając, który,' iż nas pielgrzy­
mami byc sądził (a  było nas czterechj przystą­
p ił i p y ta ł: co mi dacie, a ja  sie za zdrowie 
Cesarza, pana mego, będę rzezał. Chciał za to 
grosza, który Turcy zowią M ajdyn; my, abyśmy, 
ladajako pieniędzy nie terali, powiedzieliśmy, 
ze Majdynów' nam nie zbyw a; wszakoż, i to 
jakoby z trudnością, pożyczyliśmy u kupca, nie­
jakiego W łocha, który tamże w  Cyprze mie­
szkał, a z nami w  te czasy był, i daliśmy mu, 
przez tłumacza oznaczając, że takowego rzezania 
widzieć nie pragniemy. Ale on, wziąwszy M aj-
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dyn, dwa razy się na piersiach głęboko dosyć 
zarznąt: i była rzecz straszna, tak bardzo lejącą 
się krew  widzieć. Wie był znać przy rozumie, 
jako i ci pospolicie, którzy Maslok w proch starłszy 
piją ( maslok, 9Jtufcbfacf), sok z kw iatu konopnego 
lub ciemiąrzycy). Leczą się wodą ziół niejakich 
przydawszy, i goja się rany wkrótce^ co się i na 
tym pokazało. Wie dalibyśmy mu byli nic, ale 
nas upominał ten kupiec, powiadając, że zwykli

ci niecnotów ie chrześciany obrażać, zmyślając 
szaleństwo. (Dalszy ciąg nastąpi.)

Uwagi o Słowianach.
(W  9 ty m , lOtym i l i ty m  wiefcti, zgodne z  ogólną 

liisto ryą  E u ro p y .)

O Słowianach pisana już bardzo wiele, a 
szczególniej ich hisYoryą z dziewiątego i dzie-
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siatego w ie k u ,  w  k tó rych  p rzy jm o w ali  ch rze-  
śc iańs tw o . Czasy te są b a rdzo  ućmione ta je­
mnica p rze sz ło śc i ; dla tego w olno  każdem u sobie 
tw o rzy ć  dom ysły ,  roić, co mu się podoba ,  lub co 
w id z i  pożytecznem dla sw ojej narodowości.  Z  po­
m iędzy  S ło w ian ,  R ossyanie  dziś stoją u szczytu 
pote° 'i ,  u w a ża ją  się za  rep rezen tan tów  sw oich  
po bra tym ców , w sp ie ra ją  li te ra tu rę  czeską, se rb ­
s k a  i  k a ż d ą  inną  s ło w ia ń sk ą ,  rów nie  j a k  rossyj- 
s k a ;  u w aża ją  to w szy s tk o  ty lko  za g a łęz ie  sw o -  
jó i '  n a rod ow ośc i ;  sam w y ra z  Rossyanin  ma p o ­
chodzić  od r o z s i a n i a  rozm aitych poko leń  i w  
rossyjskiem  nie znaczy  ju ż  koniecznie mieszkańca 
zadnieprskiego, ale każdego S łow ian ina .  Z  tych  
p o w o d ó w  od k i lk u  la t  w y sz ło  wiele  pism tyczą -  

i cych  się daw ne j  h is toryi s łow iań sk ie j ,  i n iedługo 
1 v yjdzie  da leko  więcej ,  z k tórych  zap ew n e  na j-  

w ażnie jszem  okaże się św ieżo zapow iedziane  przez
R a k o w i e c k i e g o ,  znanego  dobrze  uczonemu
św iatu ja k o  autora  P r a w d y  r u s k i  e j .  H istorya  
p ra w o d a w s tw  s łow iańsk ich  M a c i e j o w s k i e g o  , 
'  t r z a ś n i e  sie w k ró tce  ze sw oje j  s ł a w y ,  bo to je s t  
ba rd z ie j  h is to rya  p ra w a  w szystk ich  czasów  i 
całego ludzkiego  rodzaju , pom ieszana  p rzez  czasy 
i  principia.

T reść  tego, co o S łow ian ach  popisano, a  co jes t 
p e w n e  i w olne  od w id o k ó w  u k ła d an y c h  na p rz y ­
sz łość  w ed łu g  k tórych  w znieść  się mają  potężni, 
a  zupełnie  zaginąć słabi ta k b y  s,ę da ła  w y s ta ­
w i ć -  w  od leg łych  czasach b y ł  w ie lk i  lud ,  k tó ry  
s i e  sam n a z y w a ł  S łow ian ie .  M oże to część jego 
Gi-ecy p isali Sarm atam i, albo Saurom atam i. Są  
k tó r z y  u trzy m u ją ,  ze w szys tk ie  ludy  pochodzą 
„ indyi*  d a w n a  religia s łow iań sk a  i j ę z y k i  s ło ­
w iań sk ie ,  tak  dalece p rzyp om ina ją  podobieńs tw a z 
I n d y a  iz led w ie  w ątp ić  można, ze S ło w ian ie  d a ­
leko  bliżsi s tarym  lnd yan om , niż w szystk ie  inne 
l„ d y  Z  tego dom ysłu  w y p a d a  n a s tę p n a ,  ze 
S łow ian ie  p rzez  ca łą  A z y ą  ciągnęli do w schodu  
E u ro p y  K ied y  nastąpiło  to p rzes ied len ie ,  m e  
m ożna dociec; ale bardzo  da w n o ,  _p ew n ie  w iele  
w ie k ó w  p rzed  C hrystusem . S łow ian ie  mogą się 
n a z y w a ć  s ta roży tnym  ludem europejskim , rów nie  
j a k  Grecy, R zym ian ie ,  G au lo w ie ,  G ermanow ie.

Dopiero około  szóstego w ieku  po Chrystusie  
zakonnik  greck i J o r d a n  obszerniej opisał S ło w ian .  
Ó d  tego czasu zna laz ł  się raz  po raz cudzozie­
miec, k tóry  to lub  ow o w spom nia ł.  O  trzysta  la t 
później ,  to jes t  w 9  y™ w ieku  po Chrystusie ,  s taw a  
w  his toryi lud s łow iańsk i  jako  mieszkaniec ob­
szernych  kra jów , k tóre  się rozciągały  z po łudnia  
n a  pó łnoc , od morza ad rya tyck iego  i D unaju  do 
u jścia O d r y ,  W is ły  i N e w y ;  a ze zachodu na 
w schód  od E lby  i Sali do ujścia D niepru  i do 
okolic pobliskich źródłom O ki i W o łg i .  Grubo 
sie ci my ł a ,  k tó rzy  zaraz w  p ie rw ias tkow ym i 
czasach pokolenia  s łow iańsk ie  zapędzają  do morza 
białego, Lodowatego, na S yb iryą  i  na K am cza tkę .

W  9 :Ym w ieku  lud ten niemiał rządu, k tó ­
ż b y  go łączy ł w  je d n ę  całość. U  po jedyńczych  
pokoleń k sz ta łc i ła  się w ład za  ze s tosunków ro ­

dzinnych . Ojciec rz ą d z i ł  sw o im  domem i może 
u z n a w a ł  rządcę ,  k tó ry  k ie r o w a ł  k i lku  rodzinami. 
Z  tak ich  rząd c ó w  zapew ne ,  s ta rszy ch ,  pow sta l i  
s ta ro s to w ie ,  żupany ,  knezie ,  x iążę ta ,  w o jew od o­
w ie , k ró le ,  cary . C h o d a k o w s k i ,  g łęb ok i  b a ­
dacz w  rzeczach s ło w ia ń sk ich ,  mniemał,  że g d y  
sto m ężów , nad  k tó rym  może b y ł  setn ik , ro z ro ­
dziło  się w  pokolenia ,  ich  z w ie rzc h n ik  zos ta ł  n a ­
zw an y  starosta . P oko len ia  stu  s ta rych  m ia ły  
mieć zaw sze  jedno  g r o d z i s k o ,  to je s t  miejsce 
oszańcow ane na bagnach ,  jez io rach ,  a  czasem i 
polach, do nabożeńs tw a ,  rady  i s ą d ó w .  Z d a je  się 
być p e w n ą ,  że  te szańce  u nas p ow sze ch n ie  
s z w e d z k i e  zw an e ,  są daw nie jsze , niż  szw edzk i  
n a r ó d , i może z tąd  ty lko  p o b ra ły  nazw isko ,  że 
S zw ed z i ,  k iedy  się bali stać w e  w si,  w ole li  obóz 
rozbijać  już  przy  go tow ej ja k ie j  tak ie j  z a s ło n ie ; 
lubo i niektóre  szańce p okazu ją  w yraźn ie ,  że dla 
ar ty l le ry i  sypane ,  i  k ry ją  p rze tyczk i  dz ia łow e , 
kule, a  naw e t  i zam k i s trze lbow e do naciągania  
kluczem. P ew n ie  u S ło w ia n  ludność  m noży ła  się, 
j a k  w s z ę d z ie , za  wzrostem przem ysłu  i osiadali 
z a w s z e  dalsze  puszcze i dzik ie  la s y ;  byli p as te ­
rzam i, ró ln ikam i i trudnili s ię bardzo  pszczelnic- 
tw em . Ju ż  w7 6  y m w iek u  po C hrystusie  nie  
stali na  najniższym s top n iu :  umieli robić płótno, 
sadzili  d rzew a ow ocow e, lubili m uzykę,  budow ali 
m ias ta ,  p row adzil i  h a n d e l ,  w y d o b y w a l i  sól i 
k ru szce ;  a są h is to rycy ,  i to zagraniczni,  k tó rzy  
u trzym ują ,  że od nich Niemcy północni nauczyli 
się murowania  obronnych zan ików . Ow w ie lk i  
p ra w o d a w c a ,  cesarz Jus tyn ian ,  m iał b yć  ro d o w i­
tym  Słow ian inem .

C a ły  naród s ło w iań sk i  w  w iek u  dziew ią tym  
rozchodz ił  się na  różne g a łę z ie ,  k tóre  jeszcze 
sk ła d a ły  się z pokoleń . N ow ogrodzanie  z m ia­
stem N owogrodem  W ie lk im ,  siedzieli ko ło  jez iora  
I lm en u ;  K ry w icza n ie  mieli bardzo w ie lk ie  po sady  
około S m oleńska , Połoczanie k o ło  P o łocka ,  a 
p rzy  n ich  D regw iczan ie  ku  rzece P rypeci .  R u  
w schodow i za  Dnieprem byli  R adym iczanie  i 
W ia ty czan ie .  D rew lan ie  zajm ow ali  w schodnie  
Polesie bliżej ujścia Prypec i ,  i mieli miasto I sk o -  
ros tyn . P rz y  nich za Dnieprem Siew ierzanie  
mieli miasto L u becz ,  a  Polanie nad Dnieprem za­
łożyli Kijów7. T y w e rc y ,  b y ł  naród kolo  Dniestru, 
bliżej jego  ujścia. W  tych  też stronach aż 
do D unaju  p rzes iadyw ali  A rs tow ie ,  k tórzy  już  
w  szóstym w ie k u  zaginęli.  E utycy, Łuczanie, 
czyli Duliebi, mieszkali na W o ły n iu ,  i dali po ­
czątek  miastu Ł u ck o w i nad  S ty rem .

C hroba tow ie  z miastem K ra k o w e m  mieszkali 
po obu stronach gór k a rp a c k ic h ,  cha rw ack ich  
czyli chrobackich . R ód  ich s ięga ł aż za D unaj.  
W  K ra k o w ie  p rz e s ia d y w a ł  w o je w o d a :  jeden
b y ł  K r a k ,  a  jego córka  W e n d a .  C hroba tow ie  
biali byli bardziej od zachodu, a czerwoni około
górnego Bugu i Dniestru.

M oraw cy  czy li M oraw ian ie  siedzieli ko ło  rzek i 
M oraw y i miasta O łom u ńca ;  Czesi około miasta 
Pragi w  kra in ie  Bohemia zw anej.  S y rb o w ie  czyli
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Sorabi m iędzy rzekam i E lba i Salą. H aw low ie 
w  pobliżu rzeki H aw el. Obotryci przy morzu 
baltyckiem  w okolicach dzisiejszego M eklenburga, 
W ilcy  czyli Lutycy albo W elstab i, na zachodzie 
O d ry ; miedzy nimi rozróżniają cztery oddzielne 
narody K icinów, C ircipanów ,Doleńców  i Bedarów .

K oło W isły  szeroko m ieszkały narody L a ­
chów czyli L echów ; z tych celniejsi, byli m ię­
dzy ujściem W isły  i O dry, po nad morzem bal­
tyckiem , Pomorzanie, w których miasta K am ień, 
B iałogrod, K ołobrzeg, G dańsk. Po nad samą 
W is łą  M azow szanie czyli M azury ; koło miasta 
Łęczycy, Łęczyczanie czyli Lutycy, a między tymi 
i Pom orzanam i, od O dry aż w  okolice jeziora 
Gopła, Polanie czyli Polacy, w  których były  
miasta Poznań, G niezno, K ruszw ica. Polanie 
miedzy Gopłem a W is łą  nazyw ali się K ujaw iane, 
a od Gopla ku rzece W ełn ie Patuczanie. K aszuby, 
Sieradzanie, Cylensy, S lończyki by ły  pomniejsze 
lechickie ludy. W yjaśn ia  to m appa, podług 
Lelew ela skreślona.

Oprócz tych narodów były  jeszcze inne, ja k  
Luzaci około T orgaw y, Milzeni około Budyssyna 
(B au tzen), Silensi między W rocław iem  i Czechami. 
S łow ian koło Dunaju w yliczać nie będziemy, 
boby tego było do znudzenia, W endów  poko­
lenia nie było , ale jest to ogólne nazw isko S ło ­
w ian między E lbą a O drą. *)

N azw iska te narodów, kiedy brane by ły  z j ę ­
zyka słow iańskiego od rozmaitych rzeczy, n. p . : 
od pól, lasów , zw ierząt i t. d ., nieraz w  różnych 
stronach w ypadały  jednakow o. I  tak Polanie są 
koło Poznania i K ijow a. Lutycy koło Łęczycy, 
rzeki Pais, S tyra w Czechach i przy ujściu O dry. 
Obotryci koło M eklenburga i nad Dunajem. P o­
dobnież inne. Z  tego położenia rzeczy historycy 
pobałam ucili nie mało. W ie le  także nazw isk 
jest, które słowiańskim  ludom nadaw ali Niemcy, 
lub  inni cudzoziemcy; wszyscy pisali po łacinie. 
Jeżeli jeszcze weźmiemy w  rachunek, że, przed 
wynalezieniem druku, przepisywanie xiąg mnóstwo 
rob iło  pom yłek, przestaniemy się dziwić, iż nie­
jedno nazwisko niepokazuje piętna języków  s ło ­
w iańskich. Uw ażać należy, że od odnogi finland- 
skiej do ujścia W is ły ,  słow iańskie narody nie 
dosiegaja brzegów morza bałtyckiego. P rzy  w spo- 
mnionej odnodze siedzieli Czechońcy czyli Inflant­
czyk), albo L iw ońcy, a dalej naród, zupełnie różny 
obyczajem i językiem , który łotew skim  się zow ie: 
do niego należeli L itw ini, Zmudzini, Łotw ini i 
Sw ianow ie czyli Jadźw ingi i Prusacy. Narody 
te by ły  małe, tkw iały  tylko po lasach, bez w szel­
kiego przem ysłu. Są podania historyczne, że 
L itw ini od północnych S łow ian ujarzmieni, do­
staw iali im tylko dziegieć i rózgi do łaźni, jako 
daninę. Religia łotew skiego ludu była bardzo 
poetyczna. M ickiewicz z łotew skich narodowości 
czerpał myśli i oddaw ał je  w  przecudnych i w 
złoto opraw nych obrazach. W szędzie jednak

*j Daisiejsi Wenclowie są to dawniejsi L u zac i .

Lechów  i w szystkich Słow ian staw iał jako w ro ­
gów litew skich, a w  ogóle łotyckich. Jemu, jako 
poecie wolno było pobujać z h isto ryą, ale w ie­
dzia ł dla czego trzym a się praw dy. Śmiesznie 
zatem w ygląda u h isto ryków , kiedy religią ło ­
tew ską mieszają z słow iańską, chyba dla tego, że 
w  6 w ieków  później nad W ilią  i W is łą  wspólny 
panow ał monarcha. Jeżeli te religie mają podo­
bieństwo i czasem jednakow ych bogów, toć mię­
dzy wszystkiem i.religiami zachodzi powinow actwo. 
T a uw aga dla tego, że błąd tego rodzaju postrze­
gamy w  jednein świeżem piśmie K rakow skiem , 
a naw et niedawno wcisnął się i do naszego P rzy­
jaciela Ludu. Czego tropem starych znowu mię- 
szać, co młodsi już tak ślicznie w yjaśnili? _

W  charakterze Słowdan leżało, że lubili nie­
zaw isłość i trzeba było wiele k rw i narozlew ać, 
niż się dali zwycięzcy zmusić do uległości. Byli 
bardzo w ytrzym ali na ostrość powietrza i w'szel- 
kie niewygody. Choć w aleczni, unikali wojny i 
skoro sąsiad ja k i niezgodził na ich osoby, ale 
tylko na ich dostatki, woleli się opłacać, niż sta­
w ać do boju, co im bardzo na złe wychodziło. 
Później zaczepiani często, musieli się bardziej 
kupić, organizować swoje społeczeństwa, tw orzyć 
niejako narody i rządy. Lutycy od ujścia Odry, 
lud bardzo dzielny, niemieli stałego w odza. N aj­
w yższą w ładzą by ła u nich rada, w której każdy 
miał praw o głosować. Kto od niej dostał urząd, 
temu m usiał być każdy posłuszny; ja k  wyszło 
jak ie  praw o, musiało być święcie w ykonane. K to 
się opierał, p łacił kary , czasem miał spalony dom 
i był kijami mocno skarany. W szystko za uchw ałą  
i z rozmysłem. Za broń mieli Słowianie palkę 
nabijaną krzemieniami, siekierę kam ienną lub że­
lazną, łu k , miecz i w łócznią. O słoniali się także 
tarczami. Rzetelność bez wszelkiego podstępu i 
gościnność posunięta do najw yższego stopnia, sta­
now iły głów ne cechy narodu.

(C iąg  dalszy nastąpi.)

Zakony rycerskie.
(Dokończenie.)

T ak upadł ów sław ny zakon, którego naczel­
nicy rów nali się przez dw a w ieki z najpierw szy- 
mi mocarzami św iata, a wszystkich praw ie prze­
wyższali bogactwem. *) Zaraz po śmierci M o- 
laja, w s k u te k  Papieskiego dekretu, zakon le m - 
piaryuszów  we wszystkich krajach obalonym zo­
stał ; chociaż nigdzie przeciw’ jego członkoin po­
dobnych jak  we Francyi okrucieństw  nie użyto. 
Zabrane wszędzie ich niezmierne dobra, stały się 
w łasnością królów , lub rozdane przez nich zo­
stały, już to dwom pozostałym  zakonom rycer-

*) D ochód  zakonu w x m .  w iek u  wynosił  2 m i ­
l io n y  ówczesnych ł iw r ó w ,  co znaczy więce j  nad 54 
m ii .  teraźniejszych f ranków . Dochód  króla francus­
kiego- F i l ip a ,  składał się ledwo z 80 tysięcy liwrów, 
około 2 m i l io n ó w  dwóclikroć stu tysięcy franków. 
Z b y tk i  też zakonu odpowiadały p rzychodom .
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sk im : szpitalnikom  i  krzyżakom , k tó re  od daw na 
Tem plaryuszom  zaw istne , znacznie także na ich 
upadek w p ły w a ły ; ju ż  to rozmaitym klasztorom . 
Lecz sami Tem plaryusze w szędzie wolno byli 
puszczeni; d la  tych naw et co stanu duchownego 
p o r z u c i ć  nie chcieli, dozwolono schronienie w kla­
sztorach.

W szyscy głów ni spraw cy prześladow ania i 
mordu Tem plaryuszów , nie długo ich upadek 
przeżyli. Spraw dziła się przepowiednia M olaja : 
Klem ens Y . um arł nagle, czterdziestego dnia po 
exekucyi jego, F ilip  zab it się spadłszy z konia, 
przed u płonieniem roku. M arigni, pomocnik jego, 
głów ny nieprzyjaciel zakonu, w krótce po śmierci 
pana, w padłszy  w  n iełaskę następcy, na szubie­
nicy życie zakończył.

Rzecz ciekaw a a mało wiadoma jest, że za ­
kon Tem plaryuszów , po zupełnym upadku w  in­
nych k ra ja ch , w  samej tylko F ran cy i, pomimo 
najw iększej srogości i prześladow ania, nigdy cał­
kiem istnąć nie przestał, a naw et, że dotąd istnieje. 
Członkow ie jego sk ładają  miedzy sobą tajne to­
w arzystw o, mając na czele W . M istrza, i zacho­
wując w szystkie daw ne obrządki. Posiadają prócz 
te<ro daw ne archiw a zakonu, i różne, mianowi­
cie z czasów prześladow ania pam iątki, jako  to 
miecz i popioły Jakóba M olaja i innych w spół- 
meczenników. W ielkim  Mistrzem zakonu od roku 
1815 jest teraz niejaki doktor Bernard Raymond 
F a b r e - Palaprat. >

Co się tyczy ustaw  zakonu, główniejsze były 
następujące: bronie w ia ry  i w alczyc z jej nie­
przyjaciółm i, gdziebykolw iek by ło  potrzeba ; przed 
trzem a nieprzyjaciółm i nie p ierzchać; chować 
czystość i ubóstwo zakonne; z resztą być we 
wszystkiem  posłusznym W .M istrzow i. W . M istrz 
m iał dostojność xiążęcą i w ładzę równą M onar­
chom, gdyż zakon 'pod ług  przyw ilejów  Papieżów 
żadnej innej, ani św ieckiej, ani duchownej w ładzy 
nad sobą nie m iał. Dzielili się Tem plaryusze na 
klassy rycerzów, noszących broń i braci służących, 
do których później p rzyby li duchowni jako  k a ­
płani i pisarze. Sami bowiem rycerze nie od­
p raw ia li obrządków  ołtarza. Nowicyatu pew ne­
go nie mieli; W . M istrz przedłużał go lub skra­
ca! w edług swojego zdania i zasług każdego. 
Oprócz białych płaszczów , nosili w szyscy pasy 
wełniane białe, wy obrażające poświecenie się czysto­
ści. Sztandar T em plariuszów  zw any B a u c e a n t ,  
m iał następujący nap is: „ N o n  n o  b i s ,  d o  mi n e ,

n o n  n o b i s ,  s e d  n o m i n i  t u o  d a  g lo r i a n t .* 4 
Ze stanu rycerskiego ty lko , do którego w ładza i 
posiadłości zakonu należały , w ybierani byli w k a ­
pitu łach urzędnicy zakonu.

O brządki przyjm owania nowego rycerza, by ły  
tajemne i symboliczne, nauczające go, że się od 
św iata zupełnie oddzielił i nowe zaciąga obo­
w iązki. Zarzucane im w  oskarżeniu w ypieranie 
się C hrystusa Pana, było istotnie używ ane, ale 
to tylko dla próby w prow adzającego się członka. 
Poczem przypominano mu w yparcie sie P iotra, 
ucząc go, aby się strzegł podobnego kiedy w y­
stępku, zw łaszcza gdy będzie jeńcem u Poganów. 
Lecz, co się tyczy deptania krzyża, była to w y ­
myślona poiw arz, której stale przeczyli; owszem 
krzyż ja k  b y ł ich godłem, tak też b y ł zaw sze 
dla nich przedmiotem osobliwszej czci i poszano­
w ania. W  ogólności Tem plaryusze mogli popeł­
nić wiele w y stęp k ó w , do których ich duma i 
bogactwa p rzyw iod ły ; lecz te, o które obwinieni 
byli, i za które tak srogą karę ponieśli, te w szy­
stkie były zmyślone. O . .

Dziesięć prawideł życia.

Jefferson, prezydent zjednoczonych stanów 
A m eryki, w  liście do swego przyjacie la pisanym , 
podaje mu następujące p raw id ła  życia, których 
sam, ja k  w yraża , najściślej zaw sze trzym ać sie 
u s iłu je :

1. Kie odk ładaj na ju tro , co możesz zrobić dzisiaj.
2 . K iep roś o to drugich, co sam zrobić potrafisz.
3. K ie w ydaw aj, pieniędzy pierw ej, nim je  

mieć będziesz.
4. Kie kupuj nic, czego nie potrzebujesz, dla 

tego tylko, że tanio.
5. Dum a kosztuje nas w ięcej, niż głód, p ra ­

gnienie i zimno.
6. N ik t n igdy ' nie ża ło w ał, że m ało j a d ł  i 

m ało m ó w ił; ale obżarstw a i w ielom ów stw a jak  
w ielu !

7. Kie nie je s t przykrem , co z chęcią czynimy.
8. N ajw ięcej cierpień naszych pochodzi z oba­

w y  nieszczęść, k tóre się nigdy nie zdarzą.
9. W szystkie rzeczy bierz z g ładkiego  końca, 

ludzi z dobrej strony.
10. <łdy się czujesz w  gniewie, przelicz w 

m yśli dziesięć, w przód, nim mówić zaczniesz;
| je ś liś  w  passyi, przelicz sto.
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